
Pismo POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO Oddzia ł BESKID w Nowym Sączu

Był to rok jubileuszowy, gdyż 
nasz O ddział obchodził 85 - 

lecie sw ego p o w sta n ia . Jed n o ­
cześnie był d rugim  rokiem  dz ia ­
łalności po jego reaktyw ow aniu 
w 1990 r. Dośw iadczenia uzyska­
ne podczas pracy w 1990 r. poz­
woliły na jakościowe i ilościowe 
^ ts z e rz e n ie  działalności.

sób (w 1990 r. - 336 osób). 10 - 
krotnie wyjazd następow ał pub­
liczn y m i śro d k am i lokom ocji 
(PKP, PKS, WPK), a 16 razy au ­
tobusem  turystycznym . W Beski­
dzie Sądeckim zorganizow ano 7 
wycieczek, w Polskich Tatrach - 
6 , na Słowacji - 6 (w tym Tatry -
5), w Beskid W yspowy, Pieniny

SPRAWOZDANIE
z działalności Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego 
Oddział „BESKID” 
w Nowym Sączu za rok 1991

Przedstaw iam y naszym  człon­
kom do oceny poniższą inform a­
cję o tym , co d z ia ło  się  
w O ddziale w 1991 r.

WŁADZE ODDZIAŁU 
W czerwcu z funkcji p rzew od­

niczącej Sądu Koleżeńskiego zre­
zyg n o w ała  Jad w ig a  W aw ro, 

^ d a d  Z arządu oraz Komisji Re- 
^ • y j n e j  p o z o s ta ł bez zm ian , 

przy - niestety - żadnej, lub m i­
nim alnej aktyw ności w iększości 
ich członków. To, co zrobiono w 
1991 roku, było m ożliwe dzięki 
ak ty w n em u  w łączen iu  się  do  
pracy k ilkunastu osób, nie będą­
cych członkam i Zarządu.

SPRAWY CZŁONKOW SKIE 
W ciągu roku  p rzy stąp iło  do 

naszego  T ow arzystw a 31 osób. 
Poniew aż jednak  21 spośród  u- 
b ieg ło ro czn y ch  cz ło n k ó w  nie 
z ap łac iło  sk ła d k i za 1991 rok, 
fak ty czn y  p rz y ro s t w y n ió sł 10 
członków . W edług s ta n u  na
31.12.1991 r. nasz O ddział liczy 
120 członków, w tym 17 uczest­
ników, tzn. m łodzieży w w ieku 
14 - 18 lat. C zw artym  członkiem  
- seniorem, który należał do PTT 
przed 1950 rokiem , jest R yszard  
Cybulski.

DZIAŁALNOŚĆ 
WYCIECZKOWA 
Z organizow ano łącznie 26 w y­

c ieczek  (w 1990 ro k u  - 12), 
w  których w zięło u dzia ł 751 o­

i Beskid Żywiecki - po 2, w Bes­
kid Niski - 1. Zniesienie wymogu 
posiadania  zaproszeń pozwoliło 
na rozpoczęcie „odrab ian ia  za­
ległości", jeśli chodzi o góry na­
szych  po łu d n io w y ch  sąsiadów . 
N ie zaniedbując  organizow ania 
w p o lsk ich  górach  szczególnie 
a trak cy jn y ch  w ycieczek , np. 
w Tatry, w iele z nich m iało na 
celu likw idację „bia łych plam " 
dla większości uczestników. O r­
ganizow aliśm y bowiem dojazdy 
autokaram i tam, gdzie korzysta­
nie z publicznych środków  ko­
m u n ik ac ji n ie  s tw a rza ło  
m o żliw o śc i odbycia  takiej w y­
c ieczk i. K orzy stan o  p rzed e  
w szy stk im  z tan ich  au tokarów  
b iu ra  „TURYSTA” o raz  klubów  
sportow ych. Dzięki uprzejmości 
d y re k to ra  b iu ra  „TURYSTA", 
a naszego członka, kol. W iesła­
w a Piprka, zapisy na wycieczki 
p rzy jm o w an e  byty w tym  b iu ­
rze, a czynił to kol. Józef Balzak. 
O wycieczkach inform ow ano za­
in te re so w a n y ch  za p o śre d n ic t­
wem  specjalnie wydrukow anych 
p lakatów  oraz przez miejscową 
prasę. Podpisano  um ow ę agen­
cyjną z PZU, co pozwoliło na u- 
b e zp iec z an ie  u czestn ik ó w  
wycieczek.

W ycieczki prow adziło  łącznie 
15 osób. Byli to: M aciej Zaremba 

(c.d. na str. 2)

Z n a k o w a n ie  Ja sk in i Z b ó jn ick ie j (czy ta j n a  str. 6  i 7).

UWAGA CZYTELNICY!
Już w październiku u- 

każe się drukiem pierwszy 
tom  ilu s trow a ne go  „Pa­
m iętnika Polskiego Towa­
rzystwa Tatrzań- sk iego ” 
w fo rm ie  książkowej. 
Wśród artykułów  o te m a ­
tyce  górskiej p rzeczy ta ­
cie m.in.:

* Jak turysta zachowuje  
się w schronisku,
' Jak się dawnie j w Tatry 
ch o d z iło  (w spom n ien ia

Zygmunta M ikiewicza),
* O polskich jaskiniach,
* Jak rozw inę ło  się PTT 
w Pieninach,
* Od TT do PTT czyli histo­
ria ochrony Tatr.

Prócz tego:
* PTT - pow tórne narodzi­
ny oraz pełna inform acja 
o naszej organizacji.

Polskie Towarzystwo  
Tatrzańskie 

Zarząd Główny
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- 8 wycieczek, Leszek M ałota  - 6 , Jerzy Ba­
ranow ski i R u d o lf G aw lik  - po 5, Stan isław  
Smaga, Leszek N ow ak  i Lech Traciłow ski - po 
2, S ta n is ła w  Leśnik, Eugeniusz M rów ka, A n­
to n i P io tro w sk i, W ies ła w  P iprek, Tadeusz 
Pogw izd , W ito ld  Tokarski, Anna Totoń i W oj­
ciech Sw igu t - po 1. W szyscy oni pracowali 
oczyw iście spo łeczn ie , bez w ynagrodzenia. 
Jeżeli wycieczki liczyły w iększą ilość uczest­
ników, obsług iw ało  je 2 lub 3, a w jednym  
przypadku  naw et 4 przew odników . Ceny w y­
cieczek kalkulow ane b y ły .w  granicach kosz­
tów  w łasnych, a d la  członków Towarzystwa 
oraz m łodzieży stosow ano zniżki. Przejazdy

SPRAWOZDANIE (c.d. ze str. 1)

au tokaram i tu rystycznym i były dw ukro tn ie  
tańsze niż przejazd autobusem  PKS na takiej 
samej trasie. Z 16 wycieczek autokarow ych 8 
było deficytow ych, a 8 przyniosło nadw yżkę 
w p ła t od uczestników  nad kosztam i. W skali 
całego roku koszty i w pływ y praw ie się zbi­
lansowały, gdyż deficyt wyniósł 13.600 zł.

Dwie im prezy m iały jubileuszow y charak­
ter. W dniach 25/26 maja zorganizow ano z o- 
kazji 85 - lecia O d d z ia łu  sp o tk a n ie
w Piwnicznej przy ognisku z grochówką. 12 
najaktyw niejszych działaczy uhonorow anych 
zosta ło  n ag ro d am i książkow ym i. P rzygoto­
w ano też jubileuszow ą pieczęć oraz plakietki. 
Było to m ożliw e dzięki finansow em u w spar­
ciu U rzędu W ojewódzkiego. W d n iu  29 czer­
wca z o rg an izo w an o  p rze jśc ie  h is to ry czn ej 
trasy, k tó rą  w ędrow ali uczestnicy pierw szej 
wycieczki now osądeckiego Tow arzystw a Tat­
rzańskiego w  1906 roku  z Piw nicznej p rzez  
R adziejow ą do R ytra, z grochów ką na Hali 
Koniecznej, p rzy g o to w an ą  jak zw ykle przez 
kol. R. G aw lika. W spom nieć też należy o u- 
d z ia le  18 c z ło n k ó w  n aszeg o  T o w arzy stw a  
w sierpniow ej w ypraw ie w Alpy austriackie 
i w łoskie, organizow anej p rzez nowosądeckie 
koło przew odników .

DZIAŁALNOŚĆ WYDAWNICZA
W tej d z ie d z in ie  n ie u d a ło  się , niestety , 

w pełni zrealizow ać zam ierzeń. P rzygotow a­
no cztery num ery „BESKIDU", z których tyl­
ko dw a  p ie rw sze  u k a z a ły  się  w te rm in ie . 
Dwa pozostałe, w zw iązku z czasow ym  bra ­
kiem  m ożliwości ich taniego w ydrukow ania, 
w y sz ły  z d u ż y m  o p ó ź n ie n iem . Sk ładem  
„BESKIDU" zajm uje się kol. Jacek Zaremba, 
a drukiem  kol. A n to n i D ąbrow ski. Pozyskano 
now ych au torów  dostarczających na bieżąco 
m ateriały  (m.in. kol. Lech Traciłozoski - p rzy ­
roda i kol. S ta n is ła w  K orusicw icz - h istoria 
O ddziału ). Chęć pom ocy ogólnoredakcyjnej 
zg ło s ił kol. K r z y s z to f  Głuc. E g zem p la rze  
„BESKIDU" p rz ek a zy w an e  są do  B iblioteki 
Publicznej, gdzie są dostępne w czytelni, do 
C en tra lnej B iblio teki G órskiej w Krakow ie, 
do redakcji m iejscowych gazet itp.

INNE DZIAŁANIA
* Na podstaw ie uchw ały  Z arządu  O ddziału 

u tw orzono biblioteczkę, do której zakupyw a­
ne są  nowości w ydaw nicze dotyczące gór i - 
w m iarę m ożliw ości - starsze w ydaw nictw a. 
Na d z ień  31.12.1991 biblioteczka liczyła już 
198 pozycji, na  k tó re  sk ła d a ły  się książk i, 
p rz ew o d n ik i, m apy, czaso p ism a. W znacz­
nym  stopn iu  biblioteczkę w zbogacił da r Pani 
E lżb iety  Pudło, która przekazała nam  będące 
w łasnością śp. Ludzoika Pudło  w ydaw nictw a 
książkow e, k ilkanaście roczników m iesięczni­
ka „Slovensky Kras" o raz  inne czasop ism a. 
Z bib lio teczki, k tó rą  prow adzi czasow o kol. 
M aciej Zarem ba, k o rzy sta ło  już k ilk u n astu  
członków.

ł R ozprow adzane były w ydaw nictw a nie­
dostępne lub trudno  dostępne w pow szechnej 
dystrybucji, m .in. k w arta ln ik  „TATRY”, w y­
daw any przez TPN, rocznik „WIERCHY", m a­

py  K arpat W schodnich, p rzew odnik  „Pasmo 
Radziejowej", czy p ism o  k ra k o w sk ieg o  O d ­
działu  PTT „WOŁANIE".

ł  D zięk i p o śre d n ic tw u  O d d z ia łu  PTT 
w Now ym  Targu, nasi członkowie mieli m oż­
liwość zaopatrzenia się w sw etry organizacyj­
ne (w kolorze czerwonym , z biato - zielonym  
paskiem ). Skorzystało z tego ponad 60 osób. 
Było to m ożliwe dzięki kol. Gazolikowi, który 
zajm ował się zbieraniem  zam ów ień oraz o d ­
biorem  swetrów.

* Dokonano pierw szego od ponad 40 lat oz­
nakow ania w górach przez PTT. Podczas w y­
c ieczk i na zak o ń c ze n ie  sezo n u , w d n iu  
13.10.1991, oznakow ano znajdującą się na sto ­
ku Jazoorza jask in ię  o raz  dojście do niej ze 
szlaku. Tablice u fundow ane przez kol. M acie­
ja  Zarembę w ykonał kol. Andrzej Sarnozoski. 
Rozpoczęto też przygotow ania do oznakow a­
nia Szlaku BI. Kingi, którego realizacja ma nas­
tąp ić  w 1992 ro k u , p rz e d  u ro czystościam i 
zw iązanym i z 700 - ieciem śmierci Patronki 
Ziemi Sądeckiej.

* N asi członkow ie - przew odnicy  p row a­
dzili społecznie górskie wycieczki m łodzieżo­
w e, o rg a n iz o w a n e  p rz ez  11 i III L iceum  
Ogólnokształcące w Now ym  Sączu.

* Działała pow ołana z. inicjatywy kol. Ta­
deusza Pogzoizda Sekcja Narciarska, która o r­
ganizow ała wycieczki na nartach śladow ych 
i b iegow ych . N iestety, m im o, że w ielu  na­
szych członków  upraw ia  tę formę rekreacji, 
we wspólnych im prezach brało udział tylko 
kilka osób.

* Prow adzona jest Kronika Oddziału, czego 
pod jęła  się kol. Anna Totoń. Spraw ozdania 
z wycieczek przygotow uje natom iast w więk­
szości p rzypadków  kol. jo la n ta  Chruślicka.

* O d d z ia ł p o siada  w dob ry ch  m iejscach 
m iasta dwa punkty  informacyjne, w których 
m ożna otrzym ać deklaracje członkow skie o- 
raz zakupić w ydaw nictw a. Pierwszy znajduje 
się w biurze „TURYSTY", gdzie przyjm ow ane 
są w płaty  na wycieczki, a drugi w lokalu Za­
rządu  W ojewódzkiego TKKF. Ich działalność 
jest m ożliwa dzięki przychylności szefów obu 
biur: kol. Wiesłazoa Piprka  i kol. Józefa Chu­
dego.

* O ddział dysponuje gablotą udostępn ioną 
p rzez  Biuro T urystyczne „PIENINY" o ra z  4 
tablicami um ieszczonym i w oknach w ystaw o­
wych sklepów. Pozwala to na estetyczne eks­
ponow anie naszych plakatów  wycieczkowych 
i kom unikatów . Tablice w ykonał społecznie 
kol. Robert M ikusiński.

* O ddział zapew ni! sobie zapas d ruków  le­
gitym acji oraz odznak dla nowych członków.

D ysponujem y także p lak ietkam i jubileuszo­
w ym i, w ykonanym i z okazji 85 - lecia O d­
działu , a zaprojektow anym i przez kol. Józefa 
Pogzoizda. R ów nież  w e d łu g  jego p ro jek tu  
w ydrukow ano pap ier firm ow y O ddziału.

W SPÓŁPRACA
Bardzo dobrze układa się w spółpraca z Za­

rządem  Głównym  PTT. O trzym ujem y na bie­
żąco wszystkie m ateriały, a Prezes O ddziału 
zapraszany jest na posiedzenia ZG. Na zlece­
nie ZG, nasz  O d d z ia ł by ł o rg an iza to rem  
i g o sp o d a rz e m  dw u  tak ich  p o sied zeń .
W s ty c zn iu , w Z ak o p an em  o ra z  w m aju 
w Piwnicznej. Zajm ował się tym  kol. Maciej 
Zarem ba  p rzy pom ocy kol. R udolfa Gawlika.
Kol. M aciej Zaremba jest członkiem  Zespołu 
d / s  Przew odnictw a. W maju w ybrany został 
w skład ZG PTT na miejsce kol. Ogonowskiej 
z K rakow a, k tó ra  z rezy g n o w a ła  z p racy  
w ZG, a w p a źd z ie rn ik u  zo sta ł członkiem  
Prezydium  ZG PTT.

Duże znaczenie dla naszego O ddziału  ma 
dobra w spółpraca z w ładzam i adm inistracyj­
nymi, które w spierają finansowo naszą dz ia­
łalność. Z okazji jubileuszu O ddziału , Urząd 
W ojewódzki przekazał nam ponad 1,5 min zł, 
które w ykorzystano  m.in. na zakup  nagród 
k siążkow ych  d la  działaczy, w ykonanie  p a ­
m iątkowych plakietek oraz druk  plakatów. U- 
rząd Miasta w Nowym  Sączu przekazał n am ^ ^k  
natom iast w 4 ratach kwotę 5 min zł w z w i ą ^ ^ ^  
ku z d z ia ła ln o śc ią , k tó rą  p ro w a d z im y  na 
rzecz środow iska. Podczas wojewódzkich ob­
chodów  Św iatow ego Dnia T urystyk i, które 
odbyły się na Przehybie we w rześniu , w yróż­
niono czwórkę naszych działaczy. Kol. Leszek 
M ałota  odznaczony został brązow ą Odznaką 
Zasłużonego Działacza Turystyki, a kol. Jolanta 
Chruślicka, R udo lf G aw lik  i Jacek Zaremba 
otrzym ali nagrody książkowe.

W celu inform ow ania społeczeństw a o na­
szej d z ia ła ln o śc i, k o rzy sta liśm y  z lokalnej 
prasy. Ukazało się przynajm niej 27 notatek w 
„Gazecie Krakowskiej", „Dzienniku Polskim",
„Czasie Krakowskim” oraz w „Głosie Sądeckim".

N iestety, m im o inicjatyw  z naszej strony, 
z pow odu stanowiska - na szczęście nielicz­
nej - grupy  działaczy PTTK, w dalszym  ciągu 
nie istnieje w spółpraca m iędzy naszym i orga­
n izacjam i, k tó re  z u w ag i na zb liżone  cele 
działania, w inny - naszym  zdaniem  - harm o­
nijnie w spółpracow ać. W stosunku  do  pop­
rzedniego roku w zm ogły się ataki na nasze 
T ow arzystw o i to w form ach odbiegających 
od ogólnie przyjętych zasad kultury.

Prezes O ddział^_
I-I Maciej Z a re m l^ B

SPRAW OZDANIE FINANSOW E
N a przychody w 1991 roku złożyły się:

1.434.000- składki członkowskie i w pisow e
- w płaty za legitymacje i odznaki 714.000
- dotacje 6.549.700
- odsetki bankow e 218.596
- w płaty za wycieczki ' 16.167.000
sprzedaż w ydaw nictw 1.318.000
razem 26.401.296
Rozchody w yglądały następująco: 
- koszty organizacyjne wycieczek 16.180.600
- składki do  ZG PTT 319.500
- zakup legitymacji i odznak 2.760.000
- zakupy do biblioteczki 2.226.600
- zakup w ydaw nictw  do  sprzedaży 1.2263.000
- nagrody 373.200
- druki 1.004.000
- m ateriały biurow e, delegacje 912.550
razem 25.039.450
Stan na 31.12.1990 1.008.710
Przychody w 1991 26.401.296
Rozchody w 1991 25.039.450
Stan konta na 31.12.1991 2.370.656
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Mu sz ę  n ie s te ty  n a p is a ć  o sp ra w ie ,  
o k tó re j n a jc h ę tn ie j b y m  w cale  n ie  

w sp o m in a ł i o k tó re j c h c ia łb y m  jak  n a j­
szybciej zapom nieć . P on iew aż  jed n ak  d ru ­
ga s tro n a  s ta w ia  te  z a r z u ty  p u b lic z n ie , 
w ięc czuję się z m u szo n y  do  zab ran ia  g łosu .

Pierwszym  takim  publicznym  atakiem  na 
nasze Towarzystwo był w yw iad A dam a Sob­
czyka w „Głosie Sądeckim" z 19.05.1991, gdzie 
stwierdza on, że „PTT reaktyw ow ano z  po ­
w odów  politycznych", a „PTTK zaw sze było  
organizacją apolityczną". N ie w iadom o, czy 
śmiać się, czy płakać i na czyją krótką pamięć 
liczy autor tej wypow iedzi. Na tem at PTTK nie 
będę się w ypow iadał, bo nie w ierzę w  zbioro­
w ą amnezję społeczeństw a i wcale nie trzeba 
się cofać aż do  lat pięćdziesiątych. Natom iast 
za PTT mogę odpowiedzieć, że n ie stała za na­
mi, ani n ie sto i żadna partia polityczna, a To­
w arzystw o reaktyw ow aliśm y właśnie po to, 
by z polityką nie mieć nic w spólnego. Z apew ­
niam, że PTT zrzesza ludzi kochających turys­
tykę bezinteresownie. Domyślać się tylko 
mogę, że niektórym  działaczom  PTTK, uksz­
tałtow anym  przez poprzedni ustrój, trudno  tę

rzinteresowność zrozumieć.
Sprawę tę przem ilczałem , gdyż nie chcia­

łem robić z niej publicznej afery mimo, iż m ia­
no do mnie pretensję, że nie opublikow ałem  
repliki w  „Głosie”. M iałem  nadzieję, że jest to 
pojedynczy wyskok, a moja odpow iedź może 
doprow adzić do niepotrzebnego konfliktu. O- 
kazało się, że byłem  naiwny, gdyż  kilka tygod­
ni później zostałem  zaatakow any przez 
Jadwigę W awro, która na zebraniu przew od­
nickim PTTK zrezygnow ała z funkcji prze­

wodniczącej Sądu Koleżeńskiego w  PTT. Za­
rzuciła mi mianowicie, iż napisałem  w  prasie, 
że PTTK jest organizacją stalinow ską. Oczy­
wiście żaden dow ód nie byt jej do tego pot-

PRAWDY I
rzebny. Chcę więc powtórzyć to, co pow iedzia­
łem wówczas na zebraniu. Otóż oświadczam, 
że w żadnym  artykule, które ukazały się 
w prasie, nie tylko nie pisałem , iż PTTK jest 
organizacją stalinowską, ale - co więcej - mogę 
rów nież oświadczyć, że na temat PTTK nie 
pisałem  wcale. Z arzut Jadwigi Wawro jest 
więc oszczerstwem. Dodatkowo naszym  
członkom pozostaw iam  do oceny moralnej 
fakt załatwiania przez nią spraw naszego Towa­
rzystwa publicznie, na forum innej organizacji.

Po kilku miesiącach zostaliśm y zaatakow a­
ni po raz trzeci, tym razem  na lamach num eru 
3 „Echa Beskidu". Dowiedzieliśmy się, że jes­
teśmy przestępcam i (w artykule m owa o „bez­
prawiu"), złodziejami („przipułnszczenie"), 
„uzurpatorami", że nasze działania to „bezczel­
ność" i że „idea jedności działania zostaje dziś roz­
bijana przez nieodpow iedzialnych
am bicjonerów" (mimo użycia liczby mnogiej, 
au tor - zdaje się - ma mnie na myśli?). Poziom 
tej wypow iedzi zwalnia mnie z obowiązku 
repliki, gdyż nie m am  zam iaru zniżać się po 
poziom u inwektyw. Odpow iem  tylko, że dzi­

wi mnie zarzu t rozbijactwa. Przecież my w łaś­
nie odtw orzyliśm y to, co zniszczyli czterdzieś­
ci lat tem u dyspozycyjni wobec ówczesnej 
w ładzy działacze.

Komu przeszkadza PTT?

ZMYŚLENIA
Nasze Towarzystwo od dnia reaktyw ow a­

nia zakładało w spółpracę z PTTK. W śród w ie­
lu  obecnie istniejących organizacji 
turystycznych, właśnie PTT i PTTK reprezen­
tują podobny kierunek działania i wyznaczają 
sobie zbliżone cele. Kilka naszych inicjatyw 
i prób nawiązania współpracy jednak nie tyl­
ko że nie zostało przez PTTK podjętych, ale 
nasi członkowie, którzy należą równocześnie 
do ITTK, są atakow ani za sam fakt zapisania 
się do  1’TT. Po prostu niektórzy (powtarzam: 
niektórzy) działacze PTTK tkw ią jeszcze m yś­
lami w starych, ale dobrych dla nich czasach, 
uzurpując sobie monopol na działalność 
w  zakresie turystyki kwalifikowanej i w idząc 
wroga w każdym , kto działa na rzecz turysty­
ki poza ITTK.

Sądzę, że m ogę w im ieniu PTT stwierdzić, 
że nasza ręka, m im o jej kilkakrotnego odtrące­
nia, jest nadal do  PTTK wyciągnięta. Porozu­
m ieniu i w spółpracy nie m ogą jednak służyć 
ataki oparte na oszczerstwach i w  formie in­
wektyw.

Maciej Zaremba

NASZE WYCIECZKI
1) 19.01.1992: PRZEHYBA
Dojazd do  Rytra. Przejście przez W ietrzne 

Dziury na Przehybę i zejście do  Gabonia. Pro­
w adził kol. R udolf Gawlik. 5 uczestników.

2) 1.03.1992: JAWORZYNA

• Dojazd PKP do Krynicy. Przejście przez 
a m y Potok na Jaw orzynę i na Runek. Zejś­
cie do Bacówki nad W ierchomlą, a następnie 

do Wierchomli. Pow rót PKP. Prow adził kol. 
Rudolf Gawlik. 12 uczestników.

3) 15.03.1992: CHEŁM
Dojazd autobusem  PKS do Florynki. Przej­

ście do W awrzki i na Chełm . Zejście do Gry­
bowa, skąd pow rót PKP. Prow adził kol. Lech 
Traciłowski. 13 uczestników.

4) 22.03.1992: MODYŃ
Dojazd autobusem  PKS do Łącka. Wejście 

na M odyń. Zejście do  Przełęczy pod O strą 
i przejście do  Limanowej. Pow rót PKP. Prowa-

8 ) 1.05.1992: Rezerwat „SKAMIENIAŁE
M IA STO"

Dojazd PKP do Ciężkowic. Przejście do re­
zerw atu „W odospad", a następnie przez „Ska-

10) 17.05.1992: RYCERZOWA
Dojazd autokarem  do Rycerki. Przejście 

przez H utyrów  na M ładą Horę, gdzie przy og­
nisku PTT ognisko z jajecznicą i pieczeniem 
kiełbasy. Wejście na Rycerzową i zejście do  So- 
bolówki, skąd pow rót autokarem . Prow adził 
kol. Maciej Zaremba. 38 uczestników.

11) 23.05.1992: SŁOWACKIE PIENINY
W yjazd autokarem  przez M niszek za Velki

Lipnik. Przejście przez Plasną do  Czerwonego 
Klasztoru, a następnie brzegiem  Dunajca do

(c.d. na str. 4)

dzil kol. Leszek Malota. 7 uczestników.
5) 5.04.1992: GRZEŚ
Dojazd autokarem  przez Chochołów do 

Hucisk. Przejście do schroniska na Polanie 
Chochołowskiej i wejście na Grzesia. Powrót 
do Now ego Sącza przez Zakopane. Prowadził 
kol. Leszek Malota. 31 uczestników.

6 ) 12.04.1992: MAKOW ICA
Dojazd autobusem  miejskim do Rzyczano­

wa. Wejście nie znakow anym  szlakiem na Ma- 
kowicę. Przejście przez Ostrą do  Nawojowej. 
Powrót autobusem  miejskim. Prowadził kol. 
Tadeusz Pogwizd. 26 uczestników.

7) 26.04.1992: M OGIELICA
Wyjazd autobusem  PKS do  Szczawy. Przej­

ście nie znakow anym  szlakiem na Mogielicę, 
a następnie przez Przełęcz im. M arszalka Ry­
dza - Śmigłego na Łopień i zejście do Dobrej. 
Prowadzili kol. Tadeusz Pogwizd i Maciej Za- 
remba. 26 uczestników.

mieniale Miasto". Na zakończenie ognisko nad 
rzeką Białą z pieczeniem  kiełbasy i sm ażeniem  
jajecznicy. Prow adził kol. Maciej Zaremba. 23 
uczestników.

9) 10.05.1992: LUBAŃ
Dojazd autokarem  przez Ochotnicę na Prze­

łęcz Knurowską. Przejście p rzez Kotelnicę 
i Runek na Lubań. Zejście do  Krościenka, skąd 
pow rót autokarem . Prow adził kol. Maciej Za­
remba. 31 uczestników.
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(c.d. ze str. 3) 
Leśnicy, skąd pow rót autokarem  do Now ego 
Sącza. Prow adził kol. W iesław Piprek. 48 uczes­
tników.

12) 31.05.1992: SŁOW ACKI RAJ
W yjazd autokarem  przez M niszek i Kież­

m ark do Letanow skiego Młyna. Przejście Prze­
łom em  H o rnadu  i Rokliną na Klasztorzysko. 
Stąd jedna grupa przeszła Sokolią Doliną, w ra­
cając na  Klasztorzysko i zeszła do Letanow skie­
go M łyna. D ruga grupa zeszła do  Gardła 
H ornadu  i przeszła jego przełom em  do Leta­
now skiego M łyna. Prow adzili kol. kol. Jacek 
D urlak  i Leszek Małota. 40 uczestników.

NASZE 
WYCIECZKI

14) 13.06.1992: GÓRY CZERGOW SKIE
W yjazd autokarem  przez Mniszek, Starą Lu- 

bovnię i Sabinov do  Drienicy. Wyjście przez Ba­
ranie na Cergov i zejście do  Czerwonej Wody, 
skąd pow rót do Now ego Sącza. Prowadzili kol. 
kol. Anna Totoń i Maciej Zarem ba. 36 uczestni­
ków.

15) 21.06.1992: SŁOWACKIE TATRY
ZACHO DNIE

Dojazd autokarem  do Zverovki. Poszczegól­
ne grupy  weszły na Salatyn, Rakoń i pod Oso- 
bitą. Prow adzili kol. kol. Rudolf Gawlik, 
Zdzisław  Krzyżanowski, Jan Oleksy, Antoni 
Piotrowski, Witold Tokarski i Lech Tracilowski. 
69 uczestników.

16) 28.06.1992: RADZIEJOWA
Dojazd PKP do Piwnicznej. Przejście histo­

rycznej trasy z 1906 roku przez Niemcową, Ro­
gacz, Radziejową i ścieżką Teodora na Halę 
Konieczną, gdzie odbyło się ognisko z jajeczni­
cą i pieczeniem  kiełbasy. Prowadzili kol. kol. 
Rudolf Gawlik, Leszek Małota i Maciej Z arem ­
ba. 37 uczestników.

WITAMY 
W NASZYM 
GRONIE
124. Bogumiła Kowalska - Truchan
125. Beata Olesiak
126. Ewa Czachowska
127. M arek Ciesielski
128. Jerzy Siwek
129. Krzysztof Zaw artka
130. Alicja Blicharz
131. M arta Blicharz
132. Zofia Krajewska
133. Ryszarda Paprocka
134. Aleksander Paprocki
135. Zenon Gołdyn
136. Irena Pacut
137. Rom uald Rosiek
138. Janusz Ładoś
139. Jacek Bodziony
140. Elżbieta Gorczyca - Luchowska
141. Stanisław Haracz

UCZESTNICY
21. Leszek Langer

NOWOŚCI WYDAWNICZE

Bac - M oszaszwili M., Gąsienica - 
Szostak M.: Tatry Polskie - przewodnik 
geologiczny dla turystów  
Budziak J.: Zabytki sakralne Leska 
Bukowski K.: Gaździna Podhala 
C yganik H., Rzepecki A.: Nowy Sącz 
Czajkowski ].: Łemkowie w historii 
i kulturze
Dutkowa R. (red.): Zakopane - 400 lat 
dziejów
Kryciński S.: Cerkwie xv Bieszczadach 
Kunicki M., Szczerba T.: Tatry 
Zachodnie - Słowacja 
Mościcki B.: Gorlickie 
Pinkwart M.: Przewodnik po Zakopanem 
Wy d . „Rewasz": Bieszczady 
S tarakiew icz M.: Bieszczady - część 
południowa
Wójcik W.A. (red.): „Wierchy", r. 56

15.01.1992 „Gazeta Krakowska" - W ieści z PTT
„B eskid"

16.01.1992 „Czas Krakowski" - PTT: w ycieczki,
narty , sp o tk an ia

17.01.1992 „D ziennik Polski" - PTT „B eskid" p ro ­
po n u je: z N o w y m  R okiem  - n a rc iarsk im  k rok iem
11.03.1992 „Czas Krakowski" - N a  w ycieczkę

z „B eskidem "
12.03.1992 „D ziennik Polski" - Z „B esk idem "

w góry
12.03.1992 „Gazeta Krakowska" - Z „B esk idem "

na C hełm

22.03.1992
24.04.1992
24.04.1992
25.04.1992
3.05.1992

29.05.1992
31.05.1992
3.06.1992

„Głos Sądecki"
„Czas Krakowski" 
„Dziennik Polski" 
„Gazeta Krakowska" 
„Glos Sądecki" 
„Gazeta Krakowska 
„Glos Sądecki" 
„Dziennik Polski"

4.06.1992 „Gazeta Krakowska"
5.06.1992 „Czas Krakoiuski”

27.06.1992 „Gazeta Krakowska'

- W góry  z PTT
- Z ap ro szen ie  na  w ycieczkę
- W góry, w góry m ity  bracie
- Propozycje „Beskidu"
- W góry m iły bracie
- M ajowy weekend
- Wycieczki w czerwcu
- PTT „Beskid" proponuje - 

niedziela w górach
- Wycieczki z PTT
- W góry z „Beskidem"
- Wędrówka z „Beskidem"

13) 7.06.1992: SŁOW ACKI RAJ
W yjazd autokarem  przez M niszek i Kież­

m ark do Cingova. Przejście przez Ludm ankę, 
Tomasovsky Vyhlad, Biały Potok, Sokolią Doli­
nę, Glac i zejście do Podlesoka, skąd pow rót do 
N ow ego Sącza. Prow adzili kol. kol. M arian Ba­
ran, Eugeniusz M rówka, W iesław Piprek i Lech 
Tracilowski. 45 uczestników.
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Leży w kąciku, zaraz po lewej stronie od 
wejścia na Stary C m entarz w Zakopanem . 

Blisko ma do do drew nianego kościółka, na 
budow ę którego sam dźw iga! belki i kam ie­
nie, co mu zresztą  łatw o przychodziło , jako 
że siły był nadzwyczajnej. Ponoć beczkę ki­

szonej k apusty  sam  w ynosi! z piw nicy  bez 
zby tn ie j fa tyg i, a i „na rękę" k ład ł najtęż­
szych górali. Szanował go sam  Wojtek Mateja, 
jeden z ostatn ich  tatrzańskich  harnasi, choć 
Jegomość nieraz z kazalnicy na niego pom s­
tował i robił mu „w  szeregach" dywersję, na­
m aw iając zb ó jn ików  do  p o rzu cen ia  sw ego 
procederu.

Księdza Stolarczyka od daw na otacza sw o­
is ta  legenda. Zakopiańskiego proboszcza, któ­
ry bodaj jako p ierw szy  począł cyw ilizow ać 
półdziko jeszcze żyjących górali, umiejącego 
równie łatwo porozum ieć się z „panem ", jak 
i prostym  chłopem . Aż dziw , że grób człowie­
ka, którem u Z akopane tak w iele zawdzięcza, 
nie robi w rażenia, by o niego w  jakiś specjal­
ny sposób dbano...

Urodził się w 1816 roku w Wysokiej koło 
Jordanowa, w chłopskiej rodzinie. N ie m usiał 
być dzieck iem  zby t sp o ko jnym , skoro łata 
nauki w gim nazjum  OO. Pijarów  w Podoliń- 
cu tak sam po latach w spom inał przyśpiewką: 

Kiedy my se w Podolińcu 
do skoły chodzili,
To sie profesory 
popod lawy kryli...

Do Zakopanego zjechał - już jako ksiądz - 
w 1848 roku. Tak zapam iętał go Andrzej S top­
ka:

- „Wzrost jego przenosił o głowę największego 
górala w Zakopanem. Imponował też ludowi 
wzrostem, zwłaszcza że na głowie nosił jeszcze 
wysoką, na lewe ucho spuszczoną konfederatkę, 
granatową czamarę, szerokie spodnie i wysokie 
cholewne buty. Chodził powoli, ciężko i dumnie,

■m trując rzekomo obojętnie na strony. W ręce 
ił bambusową, dość grubą i długą laskę. J..J 
Chodził ciężko, dźwigając wysoko podeszwy i po­

kazując już podarte ich części. Nic dziwnego. Pa­
rafia była uboga...".

Rzeczywiście, nie było łatwo. Tak sam „Je­
gomość" w spom inał po latach owe początki:

„Pleban bez plebanii, bez kościoła, bez inwen­
tarza, ‘Zgoła bez wszystkiego; do tego lud na pół 
dziki, chytry i chciwy, którzy zbiegali się koło 
mnie, aby coś zyskać, nie z nauki, ale z grosza, 
a ja byłem bez grajcara; za funkcje, np. pogrzeby, 
nic nie płacili, bo mając jedną kobietę, co im tru­
pów do kościoła do Chochołowa odwoziła, na pok­
ropieniu poprzestawali [...]. Mało kto Ojcze nasz 
uczciwie zmówić potrafił [... 1. Dla oddalenia mało 
kiedy, po większej części raz lub dwa razy na rok 
zajeżdżali do kościoła’’.

Tylko że na początku naw et zajeżdżać nie 
było gdzie. Przy obecnej u licy  Kościeliskiej 
stała jedynie skrom na kapliczka, postaw iona 
przez Pawła Gąsienicę (szczęściem zachow a­
na do dziś). O lb rzym iej p o stu ry  Jegom ość 
sam ledw ie się w niej mieścił, d la Pana Boga 
niewiele już zostaw ało miejsca... Trzeba było 
w ybudow ać kościół. No to i w ybudow ano.

Ponoć góralom  kościół niezbyt w ydaw ał się 
potrzebny: - „Pan Bóg gazda, jo gazda to sie oba

sami dogodomy". Ale S tolarczyk był uparty , 
a że znał chłopską naturę, więc nie rozkazy­
wał, nie zm uszał, ale sam z kilkoma ludźm i 
do lasu  jeźd ził po d rew n o . Po łech ta ł tym  
„ham bit" pozostałych, którzy postanowili Je­
gomości udow odnić, że oni też nie od maco­

chy, że też „cosi worcom". Stoi ten kościół do 
dziś, łubiany przez miejscowych, ciągnący jak 
m agnes przyjezdnych. Cichutki, poskrzypują- 
cy wyschniętą podłogą, o przedziw nym , swo­
istym  z ap ach u  such eg o  d rew n a , k u rzu  
i kadzidła.

Skrzypiały niegdyś jeszcze głośniej schodki 
am bony, po k tórych  w chodził, p o sap u jąc , 
ksiądz Stolarczyk. Zanotowano niektóre z je­
go kazań, szkoda, że tak mało. Poznajmy więc 
choć fragm enty  n iek tó rych  spośród  w ielu, 
które w ygłosił w ciągu półw iecza probosz­
czowania pod Giewontem:

- „Janiołkicm stróżem toby jo za zodne skarby 
niebieskie nie byt, bo to biedok daje cłmoiekowi do 
gorści scęście, pilnuje go sędyl, colty mu nie było 
źle, ale dobrze, i colty dusne zbawienie tnioł koń­
cem, a on ci sie ten cłowiek nie odiodzięcy, ale ci 
jesce jęzor paskudny pokoze. Straśnie to biedno 
jest la robota tego janiołka stróża. Wio go jednak 
mo i kocha, a słucha, scęśliwy to clowiek na wic- 
ki".

- „Między ojcami ino jest ta różnica, co matka 
bedzie ci 10 razy godala jedno, a jak jam nie us- 
tiiclws, to polem przepytos jom i bedzie. Ale ojciec 
to ci ino roz powie i mo być. A nie, to biere kij. 
Tez to sie pilnuj".

- „Kiebyś ty se mięsa kupiI i zjadł za te pienią­
dze, co dajcs na gorzałkę, to byś byt chłopem i nie 
ryłbyś nosem w biocie po drodze, jak nie pojes, ba 
wypijes, to cie za ciężko zarobione pieniądze go­
rzałka pod drodze prać bedzie, sponiewieros swoją 
godność, a i odzienie sponiewieros. Wstyd tui tyl­
ko w parafii robicie".

- „Cobyś syćkie góry przęseł, syćkie przewędro­
wał, to laski Boskiej nie nońdzies, ino w słucha- 
nicy tu pod chórem’'.

Ale - choć kapłan , ale przecież, po ziem i 
chodzący, znał powiedzenie: - „Módl się, jak­
by w szystko zależało od Boga; ale pracuj, jak­
by w szystko  zależało  od ciebie." Toteż nie 
darowywał i przesadnym  pobożnisiom:

- „Jagnieska! idź juz siano grabić na Polane. 
Pomodlić mozes sie bez drogę i przy sianie. Nie 
trza tam telo języka ośmielać i na inse baby plotki 
robić, haście syćkie jednakie. Lepiej sie przeżegnać 
i zdrowaśke zmówić. I to bedzie Bogu mile i Mat­
ce Boskiej. Tu cudu nie wysiedzis, co by ci siano 
same do boiska wjechało’’.

- „Ty, Kaśka, za długo siedzis w kościele, 
a chłop chodzi nieoprany, dzieciska nieobiskane, 
lak co jaze im sie kołtuny zwijają. Popraw siei”.

Poetą się nie jest, poetą się bywa. Ale a u ­
torytetem  i filozofem zawsze. Nawet w przy­
ziem nych, codziennych sprawach.

- „Pewnego razu - opow iadał W. W nuk - zna­
ny gazda zakopiański, Tomek Gadeja, dostał po 
spowiedzi wielkanocnej dość srogą pokutę: musiał 
trzy razy obejść na kolanach kościół i w trakcie 
tego odmawiać różaniec. Zobaczyły to baby i za­
częty się z niego śmiać. Gadeja dokończył pokutę, 
wstał i jak nie puści się z lagą w ręku za babami, 
jak nie zacznie je prać. Baby w krzyk, przyleciał

proboszcz i pyta:
- E, coz ty, Tomek, robis?
- Baby bijem, Jegomość! Co one sie se mnie be- 

dom śmiać, kie jo sie nie wstydził źle robić, to jo 
sie nie bedem wstydził pokutować, co one majom 
se mnie zęby scyrzyć!

- E, bijze, Tomek! - ksiądz mu jeszcze przych- 
walił".

Sym patia, jaka do dziś otacza pamięć Jego­
mości Stolarczyka, nie wzięła się znikąd. Ot, 
pew nie też dlatego, że pozw olił Gedeji „bić 
b aby", że nie b ron ił góralom  zapalać  fajki 
w kościele od płom yka wiecznej lam pki, ba, 
nawet zapam iętałym  palaczom  pozw alał ku­
rzyć podczas kazania - m usieli tylko siedzieć 
na chórze, a fajki trzym ać w dłoniach, żeby - 
broń  Boże - jakaś isk ierka nieszczęścia nie 
sp row adziła . N igdzie  o tym  nie p rzeczy ta­
łem, ale w Zakopanem  do dziś opowiadają, 
że Jegomość, zapraszając górali na plebanię, 
po poczęstunku (i paru butelkach wina), brał 
sw oich gości na przechadzkę, podczas której 
rozgryw ano konkurs - kto dalej siknie... Nie 
spadała mu przy tej czynności korona z gło­
wy, bo jej nie miał - ani biret, bo go nie nosił. 
A chw ała Jegom ości rosła, bo jużci, i w tej 
„konkurencji" m ało miał rów nych sobie...

D aw ne to czasy. Inne czasy. D ziś taki 
ksiądz sam  byłby pew nie źródłem  zgorszenia 
d la  sw oich  o w ieczek . Tylko że ów cześni 
m ieszk ań cy  m ałe j w io sk i Z ak o p an e  m ało 
przypom inali owe beczące zwierzątka. I tak 
trzeba było: być z nimi, a nie obok nich.

Mateja i ks. Stolarczyk (rys. S.l. Witkiewicz)

Po księdzu Stanisławie Stolarczyku została 
dobra pamięć. Trwa już 99 lat. W przyszłym  ro­
ku, 6 lipca, minie setna rocznica jego śmierci.

A my wspom nijm y jeszcze, że był on także 
w ielkim  m iłośnikiem  gór, że dokonał szeregu 
wejść na bardzo trudne (w edług ówczesnych 
przekonań) tatrzańskie szczyty (m.in. Baranie 
Rogi, G ie rlach , Lodow y Szczyt). Jest też 
w T atrach P rzełęcz  Stolarczyka. W sam ym  
Z akopanem  jest ulica jego imienia.

I jest grobowiec: zaraz po lewej stronie od 
wejścia na Stary C m entarz w Zakopanem . Ale 
napraw dę nie robi wrażenia, by o niego w ja­
kiś specjalny sposób dbano... j_z.

KS. JÓZEF STOLARCZYK
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akt
Po d c za s  sp o tk a n ia  w  P rzesiece, o dby ło  

się  kolejne p o sie d ze n ie  ZG PTT. M .in. 
z o b o w ią z a n o  P re z y d iu m  d o  w z m o ż e n ia  
d z ia łań  w  sp raw ie  k o n w encji tu ry sty czn ej 
z C zecho  - Słow acją, p rz e d s ta w io n o  p ro p o ­
zycje d o ty czące  zm ian  w  sta tu c ie  PTT, kol. 
P re is le r  z  P o zn an ia  p o in fo rm o w ał o stan ie  
sc h ro n isk  ta trz a ń sk ic h , p rz e d y sk u to w a n o  
ta k ż e  sp ra w ę  w y d a n ia  „Pamiętnika PTT". 
P o n a d to  kol. H a lin a  F ila ro w sk a  z P o zn a­
n ia  zo sta ła  d o k o o p to w a n a  do ZG na m iej­
sce Z d z is ła w a  O le jn ik a  k tó ry  z rezy g n o w a ł 
w  p ra c y  w  Z a rz ą d z ie , a kol. M a c ie j  Z a ­
re m b a  w szed ł w  sk ład  P rezy d iu m  ZG.

♦
W dniach 13 i 14 marca 1992 w schronisku 

na Polanie Chochołowskiej obradow ało  Prezy­
dium  ZG PTT. W zw iązku z przygotow aniam i 
do  zbliżającego się Zjazdu, pow ołano Komisję 
S tatutow ą (przew odniczący Tomasz W eber 
z Opola) oraz Komisję O rganizacyjną (prze­
w odniczący K rzysztof K abat z N ow ego Tar­
gu). Znaleźli się w niej także kol. kol. R udolf 
G aw lik  i M aciej Z arem ba. O dbyło się też 
spotkanie z  kierow nikam i schronisk tatrzańs­
kich (przybyło dwóch) oraz z TPN, reprezen­
tow anym  przez Z-cę Dyrektora S tanisław a 
C zubernata . Okazało się przy okazji, że pot­
rzeba było dopiero inicjatywy PTT, by  zasiedli 
przy  jednym  stole i wym ienili pog lądy  dyrek­
tor TPN i kierow nicy PTTK - owskich schro­
nisk. I w iadom ość dla naszych członków: 
kierow nik schroniska na Chochołowskiej, kol. 
W incenty C ieślew icz, zadeklarow ał 5% zniżki 
ceny noclegu za  okazaniem  legitymacji INT.

♦
Uporczyw e starania naszego Towarzystwa 

o przyw rócenie przedw ojennej konwencji tu­
rystycznej zaow ocow ały wreszcie spotkaniem  
w  dn iu  24.03.1992 w  U rzędzie K ultury Fizycz­
nej i Turystyki. W zięli w  nim udzia ł także 
przedstaw iciele zainteresow anych instytucji, tj. 
Kom endy Głównej Straży Granicznej, G łów ne­
go U rzędu Ceł i M inisterstw a Spraw  Zagra­
nicznych. Z  dotychczasow ej korespondencji 
z MSZ wynikało, że to strona czecho - słowac­
ka nie jest zainteresow ana tą spraw ą. Okazało 
się jednak, że to do naszych urzędników  w y­
m ienionych wyżej instytucji nie dotarły  zm ia­
ny, jakie w ostatnich latach dokonały się 
w  Polsce. Dow iedzieliśm y się więc, że  „obec­
nie, gdy każdy obywatel może mieć w domu pasz­
port, a ruch graniczny z Czecho - Stoiuacjy jest 
bezwizowy, wytyczanie pasóio konwencji straciło  
sens. W obecnej sy tuacji p o lityczn e j (jakiej? - 
red.) nie może być jednak mowy o pełnym otwarciu 
granic bez kontroli". M ów im y więc ciągle róż­
nym i językam i. N am  chodzi o to, aby będąc

np. na Wołowcu, m ożna byto sobie zrobić pół­
godzinny spacer na Ostrego Rohacza. Urzęd­
nicy z MSZ uw ażają natom iast, że nic się nie 
stanie, jeżeli zejdziem y do Hucisk, pokonam y 
45 km  do najbliższego przejścia granicznego 
(Chyżne), potem  następne dziesiąt kilom etrów  
po Słowacji i wreszcie m ożem y wyjść na tego 
Rohacza. Dla nich to w łaśnie m a sens. Ręce 
opadają...

♦
W dniu  11.01.1992 r. odbyło się w Krakowie 

IX Posiedzenie Z arządu  G łównego ITT. Dys­
kutow ano m.in. o nowej ustaw ie o ochronie 
przyrody, schroniskach tatrzańskich, w spółp­
racy z TOPR, ochronie sudeckich kaplic i kal­
warii, przygotow aniach do wznowienia 
„Pamiętnika Towarzystwa Tatrzańskiego”. Skład­
kę na rzecz ZG ustalono w wysokości 6.000 zł 
od członka.

♦
Dopiero niedaw no dotarła do  ZG informa­

cja, że odznaka IT T  została zatw ierdzona pis­
mem  Przewodniczącego Komitetu do Spraw 
M łodzieży i Kultury Fizycznej, znak BP 1- 
0108-4/90 z 24.10.1990 (!!!). N aw iasem  mó­
wiąc, Komitet ten już nie istnieje (co przy takiej 
praktyce działania nie pow inno nikogo dzi­
wić).

♦
Zgodnie z naszą propozycją, ZG ponow nie 

w ystąpił dnia 2.12.1991 do Komisji Sejmowej 
Młodzieży, Kultury Fizycznej i Sportu w spra­
w ie uregulow ania spraw  przew odnictw a 
w przygotow yw anej ustaw ie dotyczącej turys­
tyki.

♦
18.03.1992 pow stał nowy, 23 już O ddział 

IT T  w Oświęcimiu. Prezesem jest C zesław  
Klim czyk, dośw iadczony działacz IT T  już od 
1981 r.

♦
Z godną podziw u regularnością ukazują się 

kolejne num ery inform atora „Co Słychać", w y­
daw anego przez ZG ITT. M ożna je w ypoży­
czyć u kol. Macieja Zaremby. Z ostatniego 
półrocza polecam y do przeczytania m.in. rela­
cję z sem inarium  „Stan aktualny i szanse 
przetrw ania lasów Tatr i Kotliny Zakopiańs­
kiej" (nr 6), o w ykorzystaniu wód geoterm al­
nych na Podhalu (nr 7), spraw ozdanie  z VIII 
Ogólnopolskiego Spotkania Działaczy i Przed­
stawicieli O środków  1TF w Krzeszowie (nr 8), 
sp raw ozdanie ze spotkania w Przesiece zorga­
nizow anego w dniach 3 - 6.10.1991 przez O d­
dział w Kaliszu, który obchodził swoje 60 - 
lecie (nr 10), fragm ent relacji kol. Jana Siwca 
z Gliwic z w ypraw y na Elbrus (nr 11), czy in­
formację o pierw szym  schronisku PTT na Mla-

♦
Ukazały się 5(9) i 6(10) num ery „Wołania", 

w ydane przez O ddział w  Krakowie. M ożna je 
kupić u  kol. Macieja Zarem by w  cenie 3.000 zł.

♦
Zjednoczenie H urtow ników  Przygody, 

W ędrówki i Ryzyka (ZHPWR) Bieszczady - 
Dolina Łysego oraz Sekcja Beskidzka O ddziału 
W arszawskiego PTT zapraszają do  nowo ot­
w artego schroniska BESTHOTEL - BIS w  Żub- 
raczem  koło Cisnej. Dla członków PTT zniżki.

♦
O ddział w Zielonej Górze po zorganizow a­

niu w 1990 i 1991 r. w ypraw  w  Kaukaz, przy­
gotowuje się do w yjazdu w  bieżącym  roku 
w Pam ir (w planie Pik Komunizmu oraz Pik Le­
nina).

♦
Szałas O ddziału w  Krakowie na Polanie 

Gawronow ej pod Turbaczem został zlikwido­
wany, poniew aż właściciel zerw ał um ow ę 
dzierżaw ną.

♦
W  czasie wojewódzkich obchodów  Świato­

wego Dnia Turystyki, które odbyły s i ę ^ ^  
w dniach 29 - 30.09.1991 na Przehybie, n^ P  
wniosek Z arządu  naszego O ddziału, kol. Le­
szek M ało ta  o trzym ał brązow ą O dznakę Zas­
łużonego Działacza Turystyki, a kol. kol. 
Jo lanta C hruślicka, R udolf G aw lik  i Jacek 
Z arem ba otrzym ali wyróżnienia w  postaci 
w ydaw nictw  książkowych. Gratulujemy!

♦
W „Kalendarzu imprez turystycznych woje­

wództwa nowosądeckiego na 1992 rok", w ydanym  
przez Urząd Wojewódzki, znalazły się dwie 
nasze imprezy. Pierwsza to wycieczka „Szla­
kiem Tradycji" w dn iu  28.06.1992 na Radziejo- 
w ą i Halę Konieczną, a druga to 
„Ogólnopolskie spotkania w  Tatrach" 3 - 
6.09.1992.

♦
Posiadam y w sprzedaży 2 - gi num er kw ar­

talnika „Tatry", w ydaw anego przez TPN w ce­
nie 10 .000  zł.

♦
Zostaliśm y zaproszeni przez Towarzystwo 

Przyjaciół Lwowa na odsłonięcie w  kościele, 
OO. Jezuitów tablicy upamiętniającej c zJ j^ H  
zbrojny O rląt Lwowskich oraz żołnierzy Z W 2 r  
i AK O kręgu Lwowskiego. Uroczystość odby­
ła się 22 listopada 1991.

♦
W dniach 21.08 - 1.09.1991 nowosądeckie 

Koło Przew odników  zorganizow ało w ypraw ę 
w Alpy austriackie i włoskie. W zięło w niej u- 
dzial m.in. 18 naszych członków. Najwyższy 
zdobyty  szczyt to Klein Giockner (3.770 m). Na 
znajdujący się w pobliżu Gross Giockner, naj­
wyższy szczyt Alp austriackich (3.798 m), 
brakło niestety czasu. Osiągnięto też najw yż­
szy szczyt włoskich Dolom itów - Marmoladę 
(3.343 m.).

♦
Podczas wycieczki na zakończenie sezonu 

w dniu 13.10.1991 dokonaliśm y pierw szego 
od ponad 40 lat PTT - ow skiego oznakow ania 
w  górach. O znakow ano jaskinię na stoku Ja­
worzn w  Paśmie Łososińskim Beskidu W yspo­
wego oraz dojście d o  niej ze szlaku. Tablice 
w ykonał plastyk A ndrzej Sarnow ski, a ufun­
dow ał je kol. M aciej Zarem ba.

♦

dej Horze (nr 12).
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W dniu 18.01.1992 r. w  sali K lubu Sporto­
wego „Start" odbyło się zebranie spraw oz­
dawcze Oddziału. Z Z arządu  obecna była 
tylko 1 osoba (!) - organizujący zebranie prezes 
Maciej Zarem ba. Ustalono, że  składka człon­
kowska na 1992 rok będzie w ynosiła 30.000 zł, 
a ulgow a 15.000 (ucząca się m łodzież, emeryci 
i renciści). W zw iązku z trudnościam i uzyska­
nia zdjęć z wycieczek, zalecono Zarządow i za­
kupienie aparatu  fotograficznego. W drugiej 
części zebrania kilku członków zaprezentow a­
ło slajdy z ubiegłorocznych wycieczek.

♦
U rząd Miejski przyznał nam  10 m in zł. na 

dofinansowanie działalności na rzecz m iesz­
kańców Now ego Sącza. Pozwoli to na obniże­
nie kosztów organizow anych przez nas 
wycieczek. U rząd W ojewódzki natom iast 
przeznaczył na naszą działalność 5 min. Pla­
nujemy w ykorzystanie tej kw oty m.in. na za­
kupy do biblioteki górskiej oraz d ra k  
„Beskidu".

♦
Przekazaliśm y 100.000 zł. schronisku na 

Mładej Horze na zakup  ru r drenow ych. Przy- 
^ ^ p m in a m y , że jest to pierw sze nasze (tj. PTT) 
^^ H rro n isk o  górskie.

♦
N asz członek R yszard C y b u lsk i (jednocześ­

nie „zaw iadujący" w  w ojew ództw ie turysty­
ką, Z-ca Dyrektora W ydziału Infrastruktury 
Społecznej UW) otrzym ał dyplom  pam iątko­
wy członka - seniora. Jest czw artą osobą w na­
szym Oddziale, która należała do  IT T  przed 
jego rozwiązaniem  w  1950 roku.

♦
Regularnie co kilka lat spada na nas w iado­

mość o spłonięciu kolejnego schroniska górs­
kiego. 17 grudnia stało się to niestety 
z Przehybą, najpopularniejszym  obiektem  
w Beskidzie Sądeckim i w yjątkow o bliskim 
wielu naszym  członkom. Badania przyczyn 
pożaru trwają. A swoją drogą, straż pożarna 
stale alarm uje o fatalnym  zabezpieczeniu 
przeciw pożarow ym  schronisk, bez pozytyw ­
nego - jak w idać - efektu. C zyżby w górach 
było za dużo schronisk? W p rzypadku  Prze- 
hyby, ocalała - na szczęście - będąca na ukoń-

• niu „Jaśkówka", znajdująca się obok 
|vnego obiektu, który spłonął.

Z naszej strony deklarujem y sw oją pomoc 
przy prostych pracach fizycznych podczas za­
powiedzianej odbudowy.

♦
8  stycznia uległa katastrofie kolejka na Łom­

nicę. Ze Skalatnego Plesa zjeżdżała grupa ucz­
niów, gdy jedna z kabin w yłam ała uchw yty 
mocujące i w  sposób niekontrolow any zaczęła 
zsuwać się po linie. Uderzyła w  poprzedzają­
cy ją w agonik i obydw a spad ły  w przepaść 
z wysokości 42 m. Zginęły 3 osoby, a kilka 
zostało pow ażnie rannych.

♦
W dniu  13 listopada 1991 w  Sądzie Woje­

wódzkim  w N ow ym  Sączu zarejestrowano 
wreszcie Tatrzańskie O chotnicze Pogotow ie 
R atunkow e z siedzibą w  Zakopanem . Stało 
się to po 2  latach starań, a jednocześnie ostrych 
sprzeciwów GOPR z jego prezesem  gen. 
Szewczykiem, reliktem  stanu wojennego, by­
łym prokuratorem  w ojskow ym , zresztą czło­
wiekiem, który nie jest, ani nigdy nie byl 
ratownikiem!!! Padł więc następny  monopol 
organizacji utw orzonej na początku lat pięć­

dziesiątych, a powróciła powstała w  1909 r. or­
ganizacja z pięknym i tradycjami. W śród przy­
byłych na rozprawę 50 ratow ników 
tatrzańskich, znalazł się również nasz Prezes 
M aciej M ischke - senior TOPR i Tadeusz Za- 
chariasiewicz z O ddziału w Krakowie. Byli 
również obecni przedstawiciele naszego O d­
działu R udolf G aw lik i M aciej Zaremba.

♦
21.12.1991 odbyło się Walne Zebranie 

TOPR. W ybrano Zarząd w składzie: prezes 
Wojciech Krok, wiceprezes W łodzim ierz Cy­
w iński, członkowie Jan K rzysztof Skaw ińsk i 
oraz Paw eł Skaw iński. Z IT T  byli obecni kol. 
kol. Andrzej K rzeptow ski, Adam Liberek i 
M aciej M ischke.

♦
Stado kozic w  Tatrach Polskich w  porów ­

naniu z 1986 rokiem zmniejszyło się o ponad 
połowę i ocenia się je na 133 sztuki. Stało się 
tak mimo, iż zimy były ostatnio łagodne 
i sprzyjały zwiększaniu się pogłowia. Jak 
tw ierdzą pracownicy TPN, główną przyczyną 
gwałtow nego zmniejszenia się liczby kozic jest 
kłusownictwo. Rozważa się przeniesienie nie­
wielkiego stadka tych zw ierząt na bieszczadz­
kie połoniny, aby zachować odpow iednią 
rezerwę w przypadku dalszego pogarszania 
się sytuacji w Tatrach.

♦
4 października 1991 na symbolicznym 

cm entarzu pod O sterwą w Tatrach Słowackich 
przybyła kolejna polska tablica. Tym razem u- 
pamiętniony został znany taternik i alpinista 
W łodzim ierz Gosławski.

♦
Pracownicy TANAP - u sporządzili na pod­

stawie zdjęć satelitarnych mapę skażeń prze­
mysłowych w Tatrach. Wynika ■ z niej, że 
w najgorszym  stanie są lasy po polskiej stronie 
tych gór. N atom iast pasm o relatywnie pięknej 
i zdrowej roślinności ciągnie się od Szczyrbs- 
kiego Jeziora po Dolinę Raczkową na po łud­
niowych stokach Tatr.

♦
Państwo Paryscy ofiarowali dla TPN sw ą 

bibliotekę tatrzańską, liczącą 500 mb pólek!!! 
♦

Ukazał się nr 2(22) „Podhalanki".
♦

Ukazała się daw no oczekiwana nowa usta­
wa o ochronie przyrody opublikow ana w 
Dzienniku Listew nr 114 z dniu 12.12.1991 r. poz. 
492.

♦
Tragicznie skończyło się nieprzem yślane 

przeniesienie słynnej niedźwiedzicy M agdy 
z Tatr do  ZOO we Wrocławiu, która niedługo 
po tej przym usowej przeprow adzce zdechła.

I znów  wraca pytanie o granice ingerencji 
człowieka w przyrodę.

♦
Na Baraniej Górze zbudow ano w ieżę wido­

kową, co wywołało protesty niektórych turys­
tycznych ortodoksów.

♦
Z dniem  1.03.1992 r. Dyrekcja Tatrzańskiego 

Parku Narodow ego, powołując się na  ustaw ę 
o ochronie przyrody, podjęła kontrowersyjną 
dezycję o w prow adzeniu  biletów  w stępu. Jest 
rzeczą oczywistą, że Park potrzebuje pienię­
dzy, ale jak się to ma do  Konstytucji RP, której 
artykuł 71 zapew nia, że „obywatele mają prawo 
do korzystania z wartości środowiska naturalne­
go"? Ile z naszych pieniędzy przeznaczonych 
będzie rzeczywiście na potrzeby Parku, a ile 
pójdzie na koszty w prow adzenia tej operacji 
(pensje dla bileterów, odpłatność d la ZUS, 
podatek od w ynagrodzeń, d ru k  biletów, 
zwiększone koszty administracji i księgowości 
obsługującej całość?). Na razie postawiono 5 
„bram ek", a ceny biletów w ynoszą 4.000 zł 
(normalne) i 2.000 (ulgowe). Zapow iedziano 
„uszczelnienie granic" oraz podw yżkę opłat 
od czerwca. Przypom inam y, że w  ubiegłym  
sezonie letnim, opłatę w  wys. 10 koron w pro­
w adził TANAP na terenie Tatr Słowackich, 
a ponadto ograniczono ruch autokarów  turys­
tycznych na Drodze Wolności, uniem ożliw ia­
jąc praktycznie dojazd np. do  Tatrzańskiej 
Łomnicy, Starego Smokowca, czy Szczyrbskie- 
go Jeziora.

♦
W Krakowie czynna była w ystaw a „Turys­

tyka letnia i zim ow a w  Karpatach W schod­
nich do  września 1939 r.".

♦
Ukazały się kolejne num ery „Hal i Dzie­

dzin". W num erze 10/11 m.in. „Tam gdzie 
Święta płakała" księdza Krzana, „Z dziejów 
turystyki gorczańskiej", „W Gorganach", „O 
przedw ojennych Świętach Gór i Zjazdach Gór­
skich". W num erze 13: „Pustelnie Albertyńskie 
na Kalatówkach", w  14/15: „Jak powstało To­
w arzystw o Tatrzańskie w Pieninach", w  16: 
„Brama Kantaka w Tatrach", w 17/18: „Waży­
ły się w 1945 roku losy Bieszczadów". Ponadto 
w num erach 20  i 2 1 / 22 : „O  początkach tat­
rzańskiej literatury przew odnikow ej".

♦
Polecamy bardzo ciekawy miesięcznik „Na 

Szlaku", wydaw any przez Oficynę W ydawniczą 
„Sudety" przy Oddziale W rocławskim PTTK.

♦
W miejsce daw nego  „Taterniczka" zaczął 

wychodzić kw artalnik „Góry". N r 1 nosi datę 
październik 1991, n r 2 - grudzień  1991, a nr 3 
- m arzec 1992.
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POLSKIE TOWARZYSTWO TATRZAŃSKIE

Z życia górali
WYCIECZKI GÓRSKIE,
BESKIDY -  JESJENIKI -  ZIEMIA KŁODZKA 
GÓRY SOWIE -  GÓRY WAŁBRZYSKIE 

KARKONOSZE -  GÓRY IZERSKIE 
GÓRY SOBÓTKI -  TXTRY

CL
§» P O P U L A R N Y
3  PORADNIK 1 INFORMATOR TURYSTYCZNY
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- Jak  tam  w a s  n o w y  so łty s , so n s ie d z ie ?
- Eee, jescek  g o  po  t r z y ź w y m u  n iy  w id z io ł .
- C o? Ł on ta k  p ije?
- Ł on niy , in o  jo.

□
Ja s ie k  p rz y je c h a ł  d o  m ia s ta  n a  ta rg  i p o s z e d ł  d o  u b i­

kacji za  p o trz e b ą , a le  s ię  p o m y lił  i w sz e d ł d o  d a m sk ie j. 
K o b ie ty  z a c z ę ły  k rzy czeć :

- O  re ty !  O rd y n u s ,  w se ł d o  b a b sk ie g o  u s ty m p u !
N a to  Ja s iek  o d p o w ia d a :
- N ie k  s ie  p a n ic k i n ie  b o jo m , b o  jo  g o  trz y m o m !

□
W ieczo rem  p rz e d  k a rc z m ą  s to ją  g ó ra le  i p a t r z ą  n a  ja ś­

n ie jące  g w ia z d y . M im o, że  sp o ro  w y p ili,  to  g w ia z d y  je sz ­
c ze  ro z p o z n a w a li .  N a jb a rd z ie j  p o ję tn y , S ta sz ek , p a tr z y  na  
n ie b o  i w o ła :

- O , M a ły  W óz! O , D u z y  W óz! Je z u s  M ary jo , u c iek o j- 
m y! R yd y jo w o z!
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W Y D A W C A :  Z A R Z Ą D  O Ł Ó W N Y  
POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO 

K R A K Ó W  1948

Z archiwalnej 
półki

Po ponad czteroletnich pracach redakcyjnych, pod koniec czerwca 
1914 roku, ukazał się d ruk iem  „Przew odnik po Beskidzie Zachodnim  
i P ieninach", pióra K azim ierza Sosnow skiego. Ta oczekiw ana przez 
m iłośników gór pozycja została zasygnalizowana tutejszem u społeczeń­
stw u w  num erze 25 tygodnika „Ziemia Sądecka" z dnia 11 lipca 1914 r., 
gdzie czytam y:

„P rzew odnik  po Beskidzie Zachodnim  i Pieninach w postaci sporego 
dziełka o 334 stronach opuścił już prasę i jest do  nabycia w księgarniach. 
W ydany nakładem  sądeckiego „Beskidu", a napisany przez prof. Sos­
nowskiego, przedstaw ia się jako w ydaw nictw o pow ażne i nadzwyczaj 
skrom ne. Stanie się on n iew ątpliw ie koniecznym  podręcznikiem  dla 
w szystkich zwiedzających Beskid Zachodni, a dla Sądeczan przedstaw ia 
d u żą  atrakcję, gdyż cała nasza przepiękna okolica opisana jest z ogrom ­
nym  znaw stw em  i przyw iązaniem . Tow arzystw o „Beskid", a zwłaszcza 
jego prezes, nadradca Suchanek, którego inicjatywie, zabiegom , p rzed ­
siębiorczości i w pływ om  zaw dzięcza realizację projekt, m oże być d u m ­
ne z dzieła, które stanow i chlubę literatury turystycznej, bardzo zresztą 
ubogiej, a rozm iaram i, w ykonaniem  i bogatą treścią dorów nuje najzu­
pełniej przew odnikom , z jakim i spotykam y się zagranicą.

Z m iłości do  Ojczystej przyrody zrodziła się ta książka, niechże więc 
krzewi i szerzy jej poznaw anie i ukochanie tego, co swoje".

S ta n is ła w  K orusiew icz

F B rzozow ski - G iew on t w Z akopanem , rok 1879

ERRATA DO NR 3(9) „BESKIDU”

W trakcie składu pówstały na stronie 1 następujące błędy: 

jest: Przełęcz Iw anicką

pow inno być: Przełęcz Iwaniacką

jest: 85 - lecia O ddziału ITT „Beskid Sądecki"

powinno być: 85 - lecia O ddziału  IT T  „BESKID" - Beskid Sądecki


